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R E C E N Z J E

Bobolanum  3(1992) s. 1-144, W arszaw a 1992, red. Józef K U L IS Z  SJ.

Spośród  dotychczasow ych  num erów  rocznika Bobolanum  ten jest najbardziej tem atycz­
nie jednolity . W  przeważającej bow iem  m ierze zaw iera m ateriały sym pozjum  zorgan izow ane­
go w  dniach od  18-20 kw ietnia 1991 roku, przez Sekcję św . Andrzeja B oboli Papiesk iego  
W ydziału  T eolog icznego  w W arszaw ie dla uczczenia roku ignacjańskiego. Tem at sym pozjum  
brzm iał Jezu ic i w Europie Środkow o- W schodniej w czora j i dziś. D o  tych referatów  w ydaw ca  
d odał trzy artykuły dotyczące duchow ości i historii zakonu.

D aw n e i now sze dzieje jezu itów  w  E uropie Środkow o-W schodniej to dzieje w ielk iego  
w kładu w  kulturę narodów , w śród których przyszło pracow ać synom  św. Ignacego, to też 
dzieje ucisku, prześladow ań i w ytrw ałości sięgającej aż do m ęczeństw a. A utorzy referatów  nie 
zatrzym ują się jednak na przeszłości, ale starają się od czytać w ezw ania now ych czasów  
i m ożna pow iedzieć cudow nie odzyskanej w olności.

W  pierw szym  referacie O. Peter К  o  1 a r, aktualny sekretarz n ow ego  prowincjała  
czesk iego m ów i o  dziejach swojej prowincji p o  roku 1950-tym . D eportacja jezu itów  i zakaz ich 
działa lności, og łoszon y  nocą z 13 na 14 kw ietnia 1950 roku odbyła się, o  dziw o, przy pewnej 
aprobacie społeczeństw a. D a się to w ytłum aczyć na tle przeszłości, w  której jezuici byli jedną  
z najm ocniejszych „podpór"  K ościo ła  k atolick iego zw iązanego z  m onarchią habsburską, 
przy czym  protestantyzm , w  szczególności husytyzm  był ideo log ią  odzw ierciedlającą dążenia  
n iepod ległościow e narodu czeskiego. R ew olucja „aksam itna” (17 listopada 1989) p o z o ­
staw iła jezu itów  poza biegiem  w ypadków  na skutek ich zasadniczej nieufności do. K arty 77 
ucieleśniającej opozycję przeciw  kom unizm ow i. W oln ość, która przyszła wraz z w spom nianą  
rewolucją zastała jezu itów  rozproszonych  po parafiach lub starych i n iezdolnych  d o  pracy. 
Stąd przed zakonem  staje obecnie zadanie pew nego zw rotu od  konserw atyw nej, przed­
poborow ej przeszłości ku nowej zapoczątkow anej przez V aticanum  II, w yprow adzenie „sił 
żyw otn ych ” z prac parafialnych celem  utw orzenia w łaściw ych dla jezu itów  środków  
oddziaływ ania, jak  dom y rekolekcyjne, duszpasterstw o studentów  i innych grup za w o d o ­
w ych, czy form acja m łodych.

Em il V a n i  m ów i w  następnym  referacie o  w kładzie jezu itów  w rozwój szkoln ictw a  
i kultury na Słow acji. P oczątk i tej działalności datują się od  założenia  kolegium  w  Trnawie  
w  roku 1564, które jednak  m usia ło  przerwać nauczanie w  roku 1567 na skutek pożaru. 
W  roku 1635 w zn ow iło  sw oją działalność jako  uniw ersytet posiadający w ydziały teologiczny, 
praw niczy i lekarski. U niw ersytet ten w yw arł duży w pływ  na rozw ój w iedzy i kultury na 
Slowâcji. A bsolw enci w ydziału  praw niczego p o łoży li w ybitne zasługi w  k ierow aniu życiem  
obyw atelsk im . Z czasem  pow stały  rów nież inne uczelnie, a w ięc gim nazja i drugi uniwersytet 
w K oszycach , które odegrały znaczącą rolę w  życiu  religijnym  kraju. Szkoln ictw o to  zosta ło  
zn iszczone z chw ilą kasaty zakonu w  roku 1773. P o  w skrzeszeniu  jezu itów  i podjęciu  pracy na 
Siow acji w drugiej p o łow ie X IX  w ieku przeorientow ali on i sw oją dzia ła lność w kierunku  
bezpośredniej pracy duszpasterskiej, której rysem  charakterystycznym  było prow adzenie  
sodalicji m ariańskich. W  roku 1950 w szyscy jezuici zostali osadzeni w  k lasztorach koncen­
tracyjnych, ale naw et w  takich w arunkach pracow ali w ukryciu i zdołali potajem nie w yśw ięcić  
4 b iskupów  i 31 k ap łanów  m ających ukończone też inne w yższe studia, którzy z  chw ilą gdy  
przyszła w o ln ość , podjęli pracę w w innicy Pańskiej.

W ielki w kład jezu itów  dla kultury chorw ackiej przedstaw ił w sw oim  w ystąpieniu  Mijo_ 
К  o r a d e . Jeszcze za życia św . Ignacego pracow ali jezuici jako  kaznodzieje w  Zadarze’ 
i D ubrow niku. Początkiem  ich dzia ła lności w  dziedzinie szkoln ictw a było  stw orzenie  
K olegium  U ir\jsk iego w L oreto (1580) i A kadem ii Iliryjskiej w ram ach K olegium  R zym ­
skiego. M łody student Bartol K asie u łożył w ów czas na polecenie generała A quaviva pierwszą  
gram atykę języ ka chorw ackiego (Institu tiones linguae Illyricae, R om a 1604). Inny jezuita  
A leksander K om ulovic, w ydał w roku 1582 pierw szy katechizm  chorw acki, a w  roku 1603



przetłum aczył m ały katechizm  Bełlarm ina, który w  X V II i X V III w ieku był najbardziej 
rozpow szechn ionym  dziełem  w  C horw acji. M ożna  pow iedzieć, że jezuici, tacy jak w sp o ­
m niany K asie i inni stworzyli podstaw y p od  literacki język  chorw acki form ułując zasady  
gram atyczne proponując ortografię w prow adzoną następnie oficjalnie w  p o łow ie X IX  w ieku  
i p ozostając przy alfabecie łacińskim  w  przekonaniu, że C horw acja należy d o  kultury św iata  
zachodniego. Jezuici zakładali też szkoły  w yższe i kolegia, byli prom otoram i sztuki 
barokow ej. Z budow ane przez nich kościo ły  w  Zagrzebiu, V arażdinie, D ubrow niku  są do dziś 
najstarszym i i najpiękniejszym i św iątyniam i w  tych m iastach. W  dziedzinie nauk ścisłych  
zasłynęli szczególn ie, zm arły w 1624 M arkantum  de D om in is jako  prekursor nauk op tycz­
nych i R uder B osk ovic (zm arły w  roku 1787) znany na całym  św iecie filozof, m atem atyk  
i astronom , prekursor dzisiejszych nauk em pirycznych.

O. K orade w  om aw ianym  artykule m ów i praw ie w yłącznie o przeszłości jezuitów' w  jego  
ojczyźnie. Brakuje nam  tu dziejów  w spółczesnych  i lo sów  T ow arzystw a Jezusow ego  
w  czasach panow ania  Tity. S tosunek jezu itów  d o  jugosłow iańskiej form y kom unizm u  
pozostaje n iew yjaśniony.

H istoryczny przede w szystkim  charakter m a też artykuł O. Z  u z  к a T ow arzystw o  
Jezusow e w Słow enii k iedyś i dzisia j, ch oć w spółczesność jest tu bardziej uw zględniona. D zieje  
jezu itów  w  S łow enii sięgają pierw szych tow arzyszy św . Ignacego: B obadilli i Le Jayia. Szkoły  
jezu ick ie położy ły  duże zasługi dla inkulturacji chrześcijaństwa w  Słow enii. P ierwsza  
katolicka książka w tym  kraju, a m ianow icie przekład katechizm u K anizego, w ydany w  1573 
roku, jest p ióra jezuity. P odobnie pierw szy przekład Ew angelii i L istów  na język  słow eński 
zosta ł d ok on any przez jezu itę O. Ivana C andika. W  ocenie autora now e T ow arzystw o nie 
potrafiło  przeprow adzić takiej inkulturacji jak  daw ne. W  Lublanie osiedlili się jezuici pod  
koniec X IX  w ieku, a w  pierwszej p o łow ie X X  w ieku nie potrafili odnaleźć sw ego m iejsca, gdyż 
nie zw racali należytej uw agi na now e prądy w  duchow ości katolickiej.

D ziś, gdy rozpadł się kom unizm , jezuici stoją w obec olbrzym ich zadań. K om unizm , tak 
jak  w szędzie, pozostaw ił głębokie blizny, upadek m oralny i pustkę duchow ą. C oraz więcej 
ludzi oglądając się w zw ierciadle stalin izm u zob aczy ło  spustoszenia  jak ie d ok on a ł i zaczęło  
odczuw ać potrzebę od n ow y duchow ej. U d zia ł T ow arzystw a w  tej od n ow ie  jest znaczący. 
N astaw ia  się on o  na zorientow anie swojej d u ch ow ości z dziew iętnastow iecznej na w spółczes­
ną, zb udow aną na pełni w artości przyniesionych  przez ostatn i sobór.

Obraz jezu itów  na W ęgrzech przedstaw ia Em m erich A n d r à s ,  który dał sw ojem u  
referatow i podtytuł: nieustanne zaczynanie od  now a. Pierw szy początek  to pow stanie  
prow incji austriackiej w  roku 1562, w  ram ach której działali też jezuici w ęgierscy. U tw orzyli 
oni w sw oim  kraju 6 k olegiów , siedem  m niejszych d om ów  zakonnych  i 2 stacje m isyjne. 
W  chw ili kasaty zakonu w  roku 1773 było  na W ęgrzech o k o ło  900 jezu itów , którzy pracow ali 
w 18 k olegiach , 20 m niejszych dom ach  zakonnych  i na 11 stacjach m isyjnych. W znow ienie  
działa lności zakonu na W ęgrzech nastąp iło  w  roku 1853 z  chw ilą otw arcia kolegium  
w  N agyszom b at. Prow incja w ęgierska uzyskała  sam odzielność dopiero w  roku  1909, gdy na  
W ęgrzech rozpoczął się też okres w ielk iego renesansu katolicyzm u. G dy władze kom unistycz­
ne nakazały rozw iązanie zakonu w  roku 1950 było na W ęgrzech przeszło 400 jezu itów  
zaangażow anych  w różnych dziedzinach duszpasterstw a, w nauczaniu na średnich i w yższych  
uczelniach i w pracach pisarskich. Po roku 1950 provyincja węgierska podzieliła  się na dwie 
sekcje: człon k ow ie zakonu  na W ęgrzech i poza granicam i kraju, gdzie pow stała  osob n a  
w iceprow incja. W śród tych pierw szych 15 było  zatrudnionych  w  pełnieniu  p osług kapłańs­
kich w  parafiach, inni byli zajęci w tak zwanej pom ocniczej służbie kościelnej, kościeln i, 
oragniści, itp. Za granicą pracow ali a lbo w  w ęgierskich ośrodkach duszpasterskich, albo  
w instytucjach, które n iosły  p om oc ojczyźnie jak  R adio W atykańskie, czasop ism a i instytuty  
naukow e. W  roku 1989 zosta ł zn iesiony zakaz dzia ła lności zakonu  na W ęgrzech. Jezuici w  tej 
sytuacji staw iają sob ie za cel priorytetow y poszukiw anie kandydatów  d o  zakonu  i zapew ­
nienie im  w ykształcenia. O bie sekcje zosta ły  zn ów  połączon e w  jedną prow incję, chociaż  
w iększość jezu itów  zagranicznych tam  p ozosta ła  pracując dla ojczyzny i przybywając  
ok resow o d o  kraju w  różnych m isjach.

W  krótkim  szkicu Felicjan P a l u s z k i e w i c z  przedstaw ia dzieje jezu itów  litew skich  
w  latach 1940-1950 koncentrując się na kilku w ybitniejszych postaciach  jak  ojcow ie D an yła , 
G ruodis, L ignugaris i innych, którzy nie ty lko ow ocn ie  działali w  w arunkach przem ocy, ale 
też w iele wycierpieli spędzając d ługie lata w  w ięzieniach i obozach  K G B . M iedzy innym i na



6 lat gutagu i 4  lata w ysiedlenia zosta ł skazany O. T am kevicius, który zainicjow ał szeroko  
znaną na Z achodzie K ron ikę  dotyczącą prześladow ania w ierzących na Litwie oraz założył 
K atolick i K om itet na rzecz O brony Praw Ludzi W ierzących.

Bardziej o gó ln y  i problem ow y charakter n iosą  dwa następne referaty, które w  pew nym  
sensie podsum ow ują treści sym pozjum . W  pierw szym  z nich K rzysztof R enik m ów i
0  niektórych problem ach K ośc io ła  na W schodzie. O bok  heroiczności w iary chrześcijańskiej 
pod  p anow aniem  kom unizm u zaznacza się tam  brak p oczucia  hierarchiczności i pow szech n o­
ści K ośc io ła , k tóry w  św iadom ości w iernych ogran iczony był w yłącznie do własnej parafii
1 najbliższej w spólnoty . Stąd k on ieczność rozszerzenia więzi parafialnej została  zachow ana  
w znacznej m ierze dzięki form om  p ob ożn ościow ym  d o  których przyw iązani są bardzo ludzie 
starsi, ale które dla m łodszych  pozostają  całkow icie n iezrozum iałe. D latego  też przy 
poszanow aniu  tej tradycji należy sięgnąć d o  now ych form  duszpasterstw a i pam iętać
0  konieczności od n ow y życia kościelnego polegającej przede w szystkim  na transmisji 
nauczania kościelnego w  życie codzienne. Z  p ow od u  specyficznych w arunków  wierni na  
W schodzie przyjmują sakram enty jedynie okazjonaln ie, na przykład odbyw ają pierwszą  
spow iedź i przyjmują pierwszą kom unię św. z okazji przygotow ania  d o  m ałżeństw a. Stąd  
k onieczność uśw iadam iania w iernym  obow iązku  przyjęcia całego  cyklu sakram entalnego  
w  od pow iedn im  czasie i porządku. N ależy  tez zbudow ać norm alny system  katechetyczny, 
który by naw iązyw ał d o  katechezy podziem nej, ale sięgał daleko poza nią. K apłani m iejscow i 
są m ocno zakorzenieni w tamtejszej rzeczyw istości, d latego też p om oc im  udzielana nie m oże  
być pouczen iem  lecz ty lko służbą. T a p om oc w inna akcentow ać potrzebę wyjścia człow ieka  
poza dotychczasow y m odel duszpasterstw a i zw racać uw agę na k on ieczność podjęcia pracy  
z  m łodzieżą na szerszą skalę.

K ośc ió ł w  rzeczyw istości w schodniej m usi zw rócić się d o  w iernych z bardzo konkretnym  
przesłaniem  m oralnym  dotyczącym  przede w szystkim  zagadnień etyki seksualnej, zabijania  
nie narodzonych , stosunek  d o  w łasności, etyki pracy. W ykroczenia w  tych dziedzinach nie są 
pojm ow ane w  kategoriach grzechu i to  nie ty lko przez ludzi n iew ierzących, ale też 
przynajmniej częściow o przez wierzących. Takie przesłanie nie będzie łatw e, gdyż na przykład  
trudno w ytłum aczyć ludziom  ograbionym  z  w szystk iego, że w yniesienie czegoś z zakładu  
pracy jest grzechem . N ie  mniej jednak  trzeba podjąć te problem y w  sposób  bardzo konkretny, 
a „uelastycznien ie’’ nauki K ośc io ła  w w ym ienionych  zagadnieniach  byłoby rozw iązaniem  
bardzo krótkow zrocznym . N a  skutek ateizacji prow adzonej przez system  kom unistyczny na 
terenie byłego Z S R R  i p o  upadku kom unizm u zaznacza się tam  w ielki g łód  w artości 
duchow ych. Ten głód  w ykorzystują najrozm aitsze sekty i ruchy religijne, które stosują  
m etody n iekonw encjonalne i są w  niektórych w ypadkach bardzo atrakcyjne. K ośc ió ł m usi 
sprostać tem u w ezw aniu  nie tyle przez zw alczanie sekt, ile przez ukazanie w artości 
d uchow ych, prow adzenie duszpasterstw a rów nież p oza  m uram i kościo łów , ew angelizow anie  
przez przykład w łasnego życia.

D rugi, ogó ln ie  podsum ow ujący sytuację referat, zosta ł w ygłoszony  przez O. B ogusław a  
S t e c z k a  asystenta przełożonego generalnego jezu itów  d o  spraw Europy W schodniej. 
Zwraca on  uw agę na reorientację działalności zakonu  następującą w  tych krajach. W  Polsce  
duże grono jezu itów  odbyw a sw oją form ację za granicą, a aposto la t w kraju bardziej 
uw zględnia specyficzne prace jezuickie. D ziałają dw a papieskie W ydziały: T eologiczny  
w W arszaw ie i F ilozoficzn y  w K rakow ie, gdzie o b ok  jezu itów  studiuje szerokie grono sióstr 
zakonnych  i św ieckich. Cztery dom y rekolekcyjne w  C zęstochow ie, C zechow icach , Starej W si
1 G dyni prow adzą ow ocn y aposto la t tak w łaściw y jezu itom , jak ćw iczenia duchow ne. 
Z  w yjątkiem  C zechow ic w szystkie p ow stały  w  ostatn ich  latach. O. Steczek m ów i też krótko  
o  działalności zakonu na terenie byłej Jugosław ii, w  C zechach i na Słow acji, aby się n ieco  
zatrzym ać nad dzia ła lnością  w  R um unii, k tóra najbardziej ucierpiała pod  panow aniem  
kom unizm u.

W  1947 roku było tam  30 jezu itów , których d otk n ęło  prześladow anie z  d w óch  pow odów : 
ja k o  zak on n ików  i ja k o  należących w w iększości d o  obrządku w schodniego. D ziew ięciu  
jezu itów  spędziło  w  w ięzieniach łącznie 63 lata, n iektórzy zakończyli w  nich życie, w szyscy  
zosta li rozproszeni i stracili sw e dzieła ap osto lsk ie  i dom y zakonne. G dy w  roku 1989 
prow incja w yszła z podziem ia liczyła zaledw ie 2 o jców  i 6 braci, w szystkich w  podeszłym  
wieku. W  czerw cu 1990 roku przełożony generalny jezu itów  O. K olvenbach  podjął decyzję  
zrekonstruow ania prow incji rumuńskiej i zw rócił się d o  całego T ow arzystw a z prośbą



0  p om oc. O dpow iedziało  na ten apel k ilkunastu jezu itów  na całym  św iecie, z których część  
przybyła już  do  R um unii, a reszta w  ciągu  następnych lat do  nich dołączy. Kraj przeżyw a duże 
trudności m aterialne, ludzie poch łon ięci są zdobyw aniem  najbardziej elem entarnych środków  
do życia i nie mają o ch oty  angażow ać się w  coś więcej. N iem niej jednak jezuici otw orzyli już  
swój now icjat, prow adzą duszpasterstw o w koście le przeznaczonym  dla dyp lom atów
1 otw ierają ośrodek  nauki język ów  obcych, na co  jest w ielkie zapotrzebow anie.

O. S t e c z e k  przedstaw ił rów nież now e m ożliw ości pracy otwierające się na terenie 
byłego Z S R R . Praca ta naw iązuje d o  dzia ła lności jezu itów  w  cesarstwie rosyjskim , gdzie  
jezu ici działali p o  zniesieniu  zakonu w  roku 1773. Szereg jezu itów  prow adzi aposto lat na 
terenie U krainy i B iałorusi, są propozycje reorganizacji filozofii św ieckiej na U niw ersytecie  
w  N ow osyb irsk u , oraz działania w obrębie centrum  kulturalnego w  L eningradzie. Ze swej 
strony m ożem y dodać, że sytuacja tam  ulega szybkiej ew olucji, obecnie zosta ł u tw orzony już  
sam odzielny okręg jezuicki, k tórego przełożonym  zosta ł polsk i jezu ita O. Stanisław  Opielą; 
stale rezyduje on  w M oskw ie i m a zam iar utw orzyć tam  centrum  kulturalne. P roblem ów  nie 
brakuje, z  których jednym  z najpow ażniejszych jest stosunek d o  K ościo ła  praw osław nego. 
Jasne jest, że ogrom na w iększość w ierzących w Rosji pozostan ie członkam i tego K ościoła; 
z drugiej strony nie p od ob na zabronić zarów no ateistom  jak  i ludziom  w ierzącym , którzy  
przychodzą do ośrodków  katolickich kon tak tów  i uczestnictw a w  ich działalności

Jak w spom nieliśm y na początku w recenzow anym  czasopiśm ie znajdują się trzy artykuły  
napisane n iezależnie od  sym pozjum . O. R om an D  a r o  w  s к i om aw ia krótko ży cie 
i dzia ła lność W aw rzyńca Bartiliusa filozofa , teo loga  i adm inistratora jezu ick iego żyjącego na 
przełom ie X V  i X V I w ieku. O. Julian H  u m  e ń s к i natom iast przedstaw ia zasady w ojenne  
p odane przez W ojciecha T ylkow skiego jezu itę żyjącego w X V II w ieku. M am y tam  dokładne  
w skazów ki, co  d o  uzbrojenia potrzebnego w ów czesnych  czasach, charakteru jaki pow inien  
m ieć w ódz, dyscypliny w w ojsku, system u walki i tym  pod ob nych  szczegółów . A  w ięc i takim i 
spraw am i jezuici się w ów czas zajm ow ali i m ożem y tylko wyrazić zadow olen ie, że odeszli od  
tego typu  działalności.

T em atyki ściśle jezuickiej dotyczy rów nież artykuł Jacka B o l e w s k i e g o S J o  Ć w icze­
niach D uchownych  św. Ignacego L oyoli j  ich znaczeniu  dla d ia logu  z buddyzm em  Zen. N a  
w stępie autor przypom ina podaną w Ćw iczeniach  zasadę św. Ignacego L oyoli, że dobry  
chrześcijanin w inien być bardziej skory do  ocalen ia w ypow iedzi b liźniego niż do  jej potępienia  
i że w e wzajem nej rozm ow ie w inno się dojść d o  określenia dok ładn ego  znaczenia tej 
w ypow iedzi. A utor słusznie zauw aża, że ta zasada otw iera drogę do d ia logu  z innym i religiam i 
w m yśl soborow ej deklaracji N ostra  aeta te . O . B olew ski pragnie w yjaśnić, jak i jest sens pojęcia  
m edytacji w  chrześcijaństw ie i w buddyzm ie, ale naprzód zajmuje się niew ystarczającym  jego  
zdaniem  podejściem  do m edytacji zaw artym  w  L iście  biskupów  K ościo ła  kato lickiego
0 niektórych  aspektach  m edytacji chrześcijańskiej z 15 października 1989 roku, w ydanym  przez 
K ongregację d o  Spraw N au k i W iary. W  17 stronicow ym  artykule 3 strony pośw ięca temu  
listow i, k tóry bezpośrednio z tem atem  artykułu nie jest zw iązany i poddaje go  bardzo  
krytycznej ocenie.

N ie  w chodząc w m eritum  zagadnienie, na co nie m a m iejsca w  inform acyjnej notatce, 
trzeba zw rócić uw agę na w yrażenia, którym i posługuje się autor w  swojej krytyce. Zarzuca  
m iędzy innym i listow i głęboką am biw alencję, „ucinanie m ożliw ości głębszego zrozum ienia  
rów nież chrześcijańskiej m odlitw y, kalekie pojm ow anie m edytacji niechrześcijańskiej” , 
pejoratyw ną ocenę technik m odlitw y i w iele jeszcze innych spraw. A  przecież jest to dokum ent 
m agisterialny, wyraz zw yczajnego nauczania K ościo ła , który pragnie p om óc w  prak­
tykow aniu  ow ocnej m odlitw y. M oże należałoby najpierw, skoro już autor niepotrzebnie  
naszym  zdaniem  m ów i o  tej spraw ie, rzetelnie przedstaw ić treść listu i uznać jeg o  pozytyw ne  
w artości. N ie  wydaje się, aby krytyka takich w ypow iedzi K ośc io ła  była drogą potrzebną
1 ow ocn ą dla teo log ii katolickiej, a w  szczególności dla teo log ii polskiej, która w cale nie m usi 
n aśladow ać pod  tym  w zględem  niektórych teo lo g ó w  zachodnich.

Jeżeli chodzi o  g łów ną treść artykułu autor stwierdza, że m edytacja zgodna z duchem  św. 
Ignacego to  taka, która obejm uje ca łego  człow ieka i skupiając się na osob ie Jezusa C hrystusa  
dąży d o  pozaprzedm iotow ego , bezpośredniego dośw iadczenia B oga. T akie poza przed­
m iotow e ujęcie odnajduje rów nież w  m edytacji Zen, w ktérej. autor dostrzega drogę do  
praw dy. A le  zdaniem  O. B olew skiego w spólnych  elem entów  w  Ćw iczeniach  i buddyzm ie jest 
więcej. Tak jak  Jezus Chrystus jest przedm iotem  m edytacji chrześcijańskiej, tak w  m edytacji



Zen rolę przedm iotu odgryw a skupienie się na czym ś jednym : na oddechu, słow ie, czy  
brzm ieniu m antry lub koanu. N a  pew no sam a spraw a pogłęb ien ia  d ia logu  chrześcijaństw a  
z buddyzm em  zasługuje na baczną uw agę. W iele w skazuje na to , że autor będzie jeszcze m iał 
w iele okazji, by sprawę posunąć naprzód i bardziej sprecyzow ać sw oją m yśl.

K oń cząc tę inform ację trzeba stwierdzić, że recenzow any num er Bobolanum  zaw iera  
w iele ciekaw ych rozw ażań dotyczących  zarów no historii, jak  też aktualności. M oże być cenną  
p om ocą  dla przem yśleń teo logicznych  i pastoralnych, których nam  tak dzisiaj w  tym  rejonie  
Europy potrzeba.

ks. S tefan M o y sa  SJ, W arszaw a

T om asz M . D Ą B E K  -  ks. T om asz JE L O N E K  (red.), Agnus e t Sponsa. P race  ofiarow ane  
O . prof. A ugustynow i Jankow skiem u O SB , W ydaw nictw o B enedyktynów  -  Polsk ie T ow arzys­
tw o T eologiczne, K raków  1993, s. 325.

W Polsce coraz bardziej zdobyw a sobie praw o bytu  piękny zwyczaj honorow ania  
jubileuszy pracy naukow ej i dydaktycznej w ydaw aniem  okolicznościow ej K sięg i pam ią tkow ej. 
Z asłużeni naukow cy otrzym ują w ten sp osób  n ow ą sp osob n ość  do satysfakcji, natom iast 
nauka w zbogaca się o  artykuły i przyczynki, które bez takich inicjatyw  p raw dopodobnie  
nigdy by nie pow stały. Pom ysłow daw cam i przedsięw zięć i ich w ykonaw cam i są zazwyczaj 
koledzy, przyjaciele, studenci i w ychow ankow ie jub ilatów . K sięga P am ią tkow a  to  wyraz  
przyw iązania i w dzięczności, a zarazem  ilustracja rozm iarów  pracy dydaktycznej ow ocującej 
w  dorobku  w ychow anków . M ów iąc najkrócej, na Festchrift trzeba zasłużyć.

Ojciec Profesor A ugustyn  J a n k o w s k i ,  niegdyś kapłan archidiecezji warszawskiej, 
a potem  mnich benedyktyński i opat klasztoru w  legendarnym Tyńcu, to postać tyleż malownicza, 
co i zasłużona dla polskiej teologii, a biblistyki w szczególności. A utor kilkunastu wartościowych  
książek i kilkudziesięciu artykułów jest szeroko znany z ogrom nego wkładu w  przygotowanie  
i opracowanie kilku wydań Biblii Tysiąclecia, której bez jego prawdziwie benedyktyńskiej pracy 
nie m ożna sobie wyobrazić. Ukazanie się okolicznościowej publikacji zaplanowano pierwotnie na 
70. rocznicę urodzin Jubilata. Jednak odleżała kilka lat, tak że jej pojawienie się uczciło 50. 
rocznicę święceń kapłańskich o. Jankowskiego. Promocja Księgi Pam iątkow ej i jej wręczenie 
Jubilatowi odbyły się 15 IX  1993 r. podczas 31 Sympozjum  Biblistów Polskich w  Oł- 
tarzewie-Ożarowie M azowieckim . O. prof. Jankowski wyraził szczerą radość, że tytuł dzieła 
Agnus e t Sponsa (Baranek i Oblubienica), nawiązujący do tak umiłowanej przez niego Księgi 
Apokalipsy, doskonale oddaje jego naukow e zainteresowania i osobiste upodobania.

K siążkę otw iera Słow o w stępne  opata  o. A dam a K o z ł o w s k i e g o  O SB, następcy  
o. Jankow sk iego w  zarządzeniu opactw em  tynieckim . A utorem  przedm ow y jest ks. T om asz  
J e l o n e k ,  dziekan W ydziału  T eolog icznego  Papieskiej A kadem ii Teologicznej w K rakow ie. 
N a  F estchrift złoży ły  się 24 artykuły, zaś ta przypadkow a liczba „także -  jak  napisał ks. 
Jelonek -  naw iązuje d o  A p ok a lip sy” . C zęść artykułow ą poprzedza w ykaz drukow anych  prac 
o. opata  A . Jankow skiego, doprow adzony  d o  p o łow y  1993 roku. Obejm uje 12 jego  w łasnych  
książek, 10 książek, k tórych jest w spółautorem , 85 artykułów  naukow ych , 29 artykułów  
popularnych, 3 recenzje i 2 p rzek ła d y -łą c zn ie  141 pozycji. D och o d zi niezw ykle pracochłonna  
i odpow iedzialna redakcja kilku w ydań B iblii Tysiąclecia  oraz w spółredagow anie k ilkunasto- 
książkow ej serii „A ttende lection i” , w ydaw anej przez K sięgarnię św. Jacka w  K atow icach . 
W  K siędze  P am ią tkow ej zabrakło, n iestety, zw ięzłego życiorysu  Jubilata, przedstaw ienia  
najw ażniejszych etapów  jeg o  niezwykłej drogi życiow ej i kariery naukow ej oraz w skazania na 
sukcesy w  dziedzinie kształcenia i w ychow yw ania  sem inarzystów , zak on n ików  i m łodych  
kadr naukow ych. T o  duża szkoda! Z życiorysu o. Jankow sk iego nie ty lko m ożna w iele się 
nauczyć, lecz czerpać też inspirację d o  własnej pracy badawczej i pedagogicznej.

A rtykuły u łożon o  w  alfabetycznej kolejności nazw isk autorów . T o  dobre rozw iązanie, 
zw łaszcza jeżeli się zw aży na rozm aite aspiracje i am bicje. M ożna byłoby up orządkow ać prace 
w edług podejm ow anej w  nich problem atyki, poczynając od  przyczynków  o  charakterze 
ogólnym  przez te, które m ają za przedm iot zagadnienia dotyczące ST, d o  pozosta łych  
zw iązanych  z N T . Taki klucz, podający przejrzysty obraz poruszanej problem atyki, byłby  
chyba korzystniejszy dla czyteln ików . A le redaktorzy m ają praw o do własnej koncepcji, która  
zresztą też m a sw oje uzasadnienie.


